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Dzieło • autora, _jak pouczał Norwid, 
jest ' nie tylko dziełem pierwotnie 
powstałym, ale i tym wszystkim, "co 
pracą wieków" narosło. Im dzieło 
bardziej osadzone w tradycji, im 
bardziej cenione i czczone, tym bar-

, Qziej przywalone. • interpretacjami, 
sp>d których czasem i dzieła już nie 

dać. U jednych budzi to pokorę, 
· ? ~g!_c~k~ę: rewj~j_h_ __ 

Reżyser przystępujący • do pracy 
nad tekstem klasyka, zanim doda 
przyprawy i całoś.ć uwarzy, ma do 
wyboru dwie drogi: po pierwsze, nic 

· --nie czytać albo czytać wszystko, ale 
, natychmiast zapomnieć; po wtóre, 

czytać krytycznie to . i owo, przede 
wszystkim tekst i w nim szukać po­
rady, co robić. · W ten· sposób reżyser 
wybiera szkołę: Pierwsza z~ nich słu­
ży artystom d temper~encie obra­
zoburczym, irituicjonistom, rewizjo­
nistom, dla których tekst klasyka 
jest pretekstem , do manifestacji · 
własnego "ja". W skrajnych okolicz­
nościach z usług szkoły pierwszej · 
korzystają reżyserzy, -, którzy darzą . 
nadmiernym zaufaniem iluminację 
wewnętrzną, a we wzgardzie mają 
filologiczne spory. Szkoła pierwsza 

. rozłamuje ,się tedy na wyznawców 
rewizjonizmu i ~ielbicieli analfabe­
tyzmu, Druga szl!:ola także ma !!Woje 
rozgałęzienia: jedno z nich to schro~ 

kwestie Dzii.da mówi Czepiec, moż­
na by tak ze skrupulatnością wy­
licza(}. różne podmianki, nie w tym 
rzec:!. jednak. To "Wesele" po prostu 
nic 'nas nfe~ obchodzi. Z innej epoki, 
zestarzale się gwałtownie (Jl:lówię 
o przepisiEt kulinarnym w~:ze.d lat 
trzech), pojjękalo. 

Porlobnie z "Antygoną" Wajdy, , 
..m;~ezioq · :wJ~.nłuo_.W..BtszaWY~ 

prze?. Teatr Rzeczypospolitej. Przed 
kilktt'laty spektakl ten budził emo­
cje, przede wszystkim polityczne, 
dziś wyblakł l ujawnił swoje ,,szwy". 
Trafnie o tym spektaklu pisał kie­
dyś ,Micha . Mision1y, ze trąci me­
lodramatem. Jeśli tragedii odebrana 
jest tragicz~ć. jeśli zderzenie racji . 
et~Z1l:tch F.. politycznych zastępujf' 

• .do~a · pt.l)Jicystyka; · zaw'sze w 
·musi 'kos~ać: ,,Ant)rgona" Wa1dY 
ma miejsca piękne, ale' też_ poslugu . .,. 
się inscenizator całą r:amą środków 
plakatowo-komiksowyt:h, by nie rzet 
agitacyjnych. 

Rzecz inna·· z "Hamletem"; także 
ze ·· Starego Teatru / pokazywanym 
niedawno w Wars2:awie. W tym 
spektaklu 'Wajda ·wychodzi poza 

plety~tów, którzy z trudem 
i,n,~'h.,...., •• ; się choćby jednego prze-

· ramy ' "szkół", korzysta na dobrą 
sprawę ze •wszystkich ·fch odmian, 
tworząc przedstawienie o istocie ak­
torstwa, któte w swoich · najwyż­
.szych· osiągn!ęciach ociera się .o me-

• · ta!izfkę. !Precyzyjny scenariusz, 
· podporządkOwany tej ' idei, · podwój­
ność czy nawet potrójność planu gry cinka z (zwanych inaczej~- fi-

· lologam! w teatrze); drugie tQ obs;z;ar 
działania zarezerwowany dla drama­
turgów. To ci . reżyserzy, którzy au­
tora dramatu traktują jak partne­
ra. 

Wybór szkoły (i jej odmiany) -nie 
przesądza jeszcze o rezultacie, choć 
jest wyborem ideologicznym wobec 
te!{stu. Tekst może więc być trak­
towany: luźno, pretekstowo, pokor­
nie lub krytycznie. Obr&w~z:v jedną 
z dróg rez ·ser zacz:·na skrP~Iać. W~·-

· tworzą ramy tego mądrego· spektak­
lu, unaoczniajątego jak mało · która 
inscenizacja· ,,Hamleta" głębinowość i 

· trWałOść myŚli Szekspira. Idei spek­
taklu służy ta.kże sukces pOszczegól­
nych aktorów, nade wszystko Teresy 
Budzisz-Krzyżanowskiej, k-tóra jako 
jedna z nielicznych :~rtystek teatru 
mierzy się z tajemnicą . Hamleta. 

Wprowadza do tego spektaklu 
Vlajda podobne anachronizmy jak i 

ale m1ją one zupel-



t~Wany; -1tiińo~--pr~tek~t~W~~-p0k~~- . <W<OLZY Dtt; :li •a.JCI/ IU<';'ł . n .. mn:.łt. 
me 1ub krytycznię. Obrawszy jedną Wprowadza do 'i.ego 'spektaklu 
z.dróg reżyser zaczyna skreślać. Wy• - Wajda podobne anachronizmy jak 1 
znawca szkoły pierwsze1 niezależnie W. .. ~nty~onie", ale mają one zupeł-
ad tego, czy uważa . autora za ge- me mne Z!flCzenie"J 
niusza czy idiotę, s:\treśla pracowicie. O ile .w "Antygońie" 'chór prze-A~alfabetę 1 -rewizjonistę- łączy bo-- brany w •roboczeJ stroje stoczniow-
Wiem przekonanie, że autor ~ramatu c6w sttiżY doraź j aktualizacji po- . 
nie może mieć zielon~go .poję-cła litycznej, o tyle na przy-kład tele­
o teatrze. Zaczyna analfabeta -od transmisja zacbo}vanla pary królew­
usunięcia didaskaliów (zamazuje je sklej podezas ' ąpektaklu"Zabójstwa 
czarnym flamastrem) a potem po- Gonzag!",. jest tj1lko zabawnym or­
dąża za in~icltl. Rewizjonista skre- namentem ale t·akże celowym usy­śla co drugie dldaskalium 1 co piątą tuowa~ie~ inscenizacji w~ realiach 
postać. Analfabeta skreśla co drugą naszego ,.tu i teraz". To ż8rt sub­postać i wyrzuca puentę. . _ teiny, wytafinc\wany, który -ani · na 

·Reżyser ze szkoły drugiej .prze~ moment nie pelzwala zapomnlet, ±e 
clwnie, traktuje uwagi sceni~e na obcu.jemy z ,.HAMLETEM" dzisiaj 
równi z tekstem głównym, skreśla ,t ~Lmo. śv.tiadtmości wielop~trowe- . 
bardziej powściągliwie (1ilolog .!lkre- go :udalil~ l'O;~d~jemy się, ,;szekspi- _ 
śla zazwyczafr pod presją brakó.w 00• rov:~, ł m~at tli!&a:u.- ": . -.•· 
sado_wych i przekonany prz~~h!J.ąje- •. : t'P~~diliid. ostatn~,- tym raz~- ze - ra. ze publiczność tak dłv.go w te- "SZICOfy d~ej. Na de!lkaeh Sceny . 
atrze riie wytrzyrtm):-: l)ramał!J.t'g- . Kąme~~ej; ·rr 'featru FOlskiego -
~ada jeszczE: puste miejsca, próbując . ,,Gru~~- ~e!Yllertt <lamł''Btat~ 
Je wypełnić działaniem. scenicz- !mWskeoo~majstra solidnej roboty nym. . · teatralneJ. ałucki nie jest· ani wv-

Pora na przykłady, których . do- sp~ańskim, ,a~i tym bardziej Szek­
starcza scena. Jak wiadomo,·promi- sp1rer:?• o~~tada ~m zabawną hi· 
nentem szkoły pierwszej jest Adam etoryJKę,. :-.W1etrde sArojoną ku :::=: .::­
Hanusz!dewicz, który od lat 'przy- sze p~hcznośd •• Bałucki jest klasy­
zwyczalł_ publiczność, że· reżyser ma ki~m na inną okazję, na deS'Zczowy pomysły, a .sam nawY·kł tapewne 'do . w1eez6r. TY o tyle i at tyle. W Ka­
cięg6w a to za drabinę_ Kordianową, . rneraln'ym· . stal potraktowany z1 re­
a to za. Gopllinę a )a Barbaiella na ~.werencjam1 należnymi ' teatramei 

. hondzie (zabawne, że rymuje s!ę , 'tradycji. Do orowa stawka· aktorska 
z Fonda), itp. Trzy lata temu A H. (Baer, ,Golas, Horawianka, Mlc'.mi-

. znowu skandalizował,: ze studen~ ko""!ski, Ordon, Tesarz· i uroczai-Ewa 
z , łódzkiej szkoły teatralnej, dając Domańska) zapewnia murowan za­
swoje piąte już ,;wesele". Było to _ bawę, popisując się kadrylem wa-
"Wesele" Witkacym podszyte, bra- dząe, ględząc trzY, po trzy l prze-wuro~e, przerysowane, sztubacltie, ż~aląc mi~?'Sne uniesienia. Wf.rJscy 
ale meodparcię śmieszne jako stu- : w~eqzą, jakie grają role, prowadzą 
denek! .żart. Do tego żarn\ 1ednak d1alog, · wypełniają s!llonlk Ciapu-
inscenizator się przyZWYczai~ 1 teraz, tkiewlc~w przyjazną aurą, nawet 
dając już szóstą wersję "~eseta": na ~dy, gdy się wadzi\< Zapominamy inaug'!lrację swego dyrertt~rowania . (:0 potem powiedziała o takich sen~ 
w watszawskini Nowym, pomysł :po- . ~eh, zapyzlałYcłi' salonikach J)anl 
wtórzy;;· -łówne rysy tamtego spek- Zapolska tym chętniej, że świat Ba-
tal!du :rencmiego spl"0ed tr.zech 1.a.t łuckiego wy~al~- się tak doskollale 
pozosta , gra spora przyga:t~ć nie- . odległy i nierealny wbrew swemu 
gdysiej zycłi studentów łódzkiej' drobiazgowemu realizmowi szczegó-

ł szkoły, ale przedstawienie jut nie to lu. . 
samo. Nie_dawną brawurę i ·'jadowite Na występach g~c!nnych Starego 
szyder:stwo przyprószyło zawodow- · Teatru .tłoczno i entuzjastycznie . 

.,_ stwc;> 1 choć . młodość na scenie kipi, U- Hanuszkiewicza 1 na Bałuckim 
t? Jednak_ J~kby . bardziej ospale, . . - puchy. Czyżby publiczność- grze-
r.· w~zystk1e mterpretacyjne sztuko- . bala polską klasykę ryczałtem? . 
'"'~"::lla uwierają. Nie ma w spektaklu 
!yd<.i, -. KsiE:dza, Dziada, niektóre "TO~ASZ· 1\fiŁKO'VVSKl l 
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